
Przegląd Kościelny
M*. 6. Poznań, 7 Sierpnia 1884r. Rok VI.

„PR Z E G L Ą D  K O Ś C IE L N Y '*  wyobodzi ćo tydzień w ezwartolc. — Przedpłata kwartalna wynnsi na cało Niemcy 3 m., dla Galicji 
i Austryi l 1̂  flor., w innych Krajach cena pn-nmnenJcyjim z doliczeniem odnośnego portorynm. — Binro redakcji przy ulicy Scminaryj- 
skiej Nr. 2. — Bękopisma nadsyłane Kedake.yi, jeśli n icR istaną zużyte, zwracają się na żądanie. —- Listy do Reuake.yi winny być frankowane.

Przyczyny
XTnii B rzeskiej z i*. 15 96

napisał

k s .  p r a ł a t  L i k r w s k J ,

( C a c  d a 1 s z y).f >
3. Świeccy reform atoram i Cerkwi.

1. N a  czele rncliu  reform atorskiego stanął książę K onstan­
ty n  I I  O strogski n a  O strogu, potomek wielkich książąt Ki- i 
jo w sk ich — pan najm ożniejszy nie tylko n a  Kusi, loóz w ca­
łej; ówczesnej Polsce. Roczne dochody jig o  dochodzny wedle 

' dzisiejszej m onety do sum y n a  owe czasy bajecznej 15 milio- < 
nów złp. Dwór księcia był urządzony na wzór królewskiego. 
Jed en  z senatorów  pełn ił u  niego urząd m arszałka. W łości 
jego obejmowały? nieom al cal W ołyń. Był patronem  600 
kościołów ruskich, a naw et biskupstwo Lucko-Ostrogskie on 
obsadzał. Gorący patryo ta  przyw iązany do korony Polskiej 
i zdolny dla niej do każdej ofiary z krwi i m ienia; czego j 
dał niejednokrotne dowody i w w ypraw ach przeciw Moskwie 
i dziczy Tatarskiej i przy zaw ieraniu K nii Lubelskiej — był  
równie szczerze przyw iązanym  do obrządku ruskiego, którego 
b y ł wyznawcą; dla f ig o  przyznali m u patryarchowio kon- j 
s tan tynopolitańscy  rodzaj duchownego zwierzchnictwa, czyli 
godność exarchy nad  Cerkwią ruską. Poprzednio już przy­
znał m u Stefan B atory pewne zwierzchnictwo duchowne 
nad  n ią i pozwolił polecać sobie kandydatów  n a  wakujące 
stolice biskupie ruskie. Powaga też księcia w Cerkwi ru s­
kiej większą była aniżeli m etropolity, b a  naw et większą 
aniżeli sam ego patryarchy , którego sobie O strogski lekcewa­
żył. S zlach ta i duchowieństwo zarówno kornie czoła swoje 
przed n im  uchylali, ubiegając się o jego łaski i względy. 
Książę bolał nad upadkiem  Cerkwi i nie przestając n a  wy­
lew aniu czczych skarg n a  ten upadek, przem yśliw ał nad 
środkarm podźwignienia jej. W  ty m  celu znosił się z księ­
dzem P o  s s e  w i n e m ,  k ied y 'ten że  w poselstwie od Stolicy 
Apost. do Moskwy i Batorego znajdował się w "Warne; znosił 
się z H i  p a  c y m  P o c i e j e m ,  senatorem  i kasztelanem  
Brzeskim , i na idan ia l tego ostatniego do w stąpienia do stanu 
duchownego i przyjęcia godności B iskupiej, spodziewając się 
w nim  znaleść pasterza, ialdego trudne  dzieło reform y Cerkwi 
wym agało, a następnie, gdy tenże biskupem  W łodzim irskim  
został, zachęcał go do zajęcia się wespół z innym i Bisku­
pam i spraw ą reform y.'1)

W  ty m  celu ufundował r. 1580 wyższą szkołę, rodzaj 
akadem ii w Ostrogu, w której prócz języka słowiańskiego 
uczono języków łacińskiego i greckiego, chcąc ni^eo podnieść 
n a  K usi niski poziom naukowy kleru. Pierw szym  rektorem  
tej szkoły b y ł G e r a z y m  S m o t r z y s k i ,  człowiek uczony, 
ojciec sławnego Melecego Sm utrzyskiego.2) Lecz s ta ran ia  
księcia by ły  bez odpowiedniego skutku.

J) Obrona jedności Cerkiewnej, str. 96 —100. 
a) Makarego H istoria Busskoj Cerkwi, tom IX, str. 411.

N asam przód porozum ienia zP ossew ineni nie m iały  da l­
szych następstw . Possewin przedstaw iał niezawodnie księciu 
jako pierwszy w arunek napraw y Cerkwi zjednoczenie tejże 
z Rzym em  i odstąpienie od posłuszeństw a pa trya rchy  caro­
grodzkiego. K siążę nie odrzucał wprawdzie m yśli zjedno­
czenia, ale też nie m iał odwagi stanowczo zdecydować się 
na  me. Odwlekł decyzyę na czas późniejszy.

W  korespondencji z H ipacym  Pocięjem , gdy tenże już 
Biskupem  W łodzim irskim  został, poruszył na nowo ta sp raw ę 
w roku 1 5 9 3 ; nalegając! na niego, ażeby n a  najbliższym  
Biskupów ruskich Synodzie nad  środkam i napraw y Cerkwi 
się. zastanowiono. Cały lis t tchnie nieobiudm fS owszem naj­
szczerszą troskliwością księcia o dobro podupadłej Cerkwi. 
.Także' pięknie n. p. zaraz na wśfępie się odzywa: „W szelki 
człowiek po wszystek czas żywota swego po zbawieniu swym 
winien jest sta rać  się o tym , aby m ógł łlyc rozmnożycie- 
lem  i m iłośnikiem  < liwały Bożej.... J a  iż za wielkimi tru d n o ­
ściam i mcmi, m ając n a  sobie brzemię* albo ciężar zwierzchnych 
rzeczy, nie mogę- być doskonałym  m iłośnikiem  abo zabawcą 
około pom nożenia c h w a ł/ Bożej jednakże z powinności mojej 
clirześciańskićj od dawnych czasów by ła u  m nie choć ta ­
kowa, która) y do tych czasów jeszcze- nie ustaw a ^-'"owszem 
się rozpala, abym  w takowi m upadku, zniszczeniu y opuszcze­
n iu  M atki naszay Cerkwi św. powszechne® Apostołskiey, 
wschodniey upatrował, y rozważał y rozm yślał, upatruyąc 
y w ynaydując takowy sposóir. przez któryby Cerkiew K rys- 
tusowa... do pierwszego swego celu y kluby p rzy jś^y  zasta­
nowić się m ogła." B

Nie szczędził przy tem  książę nakładów, ażeby wlać nowe 
życie w obum ierającą a tak  ukochaną przez siebie Cerkiew. 
Nie mogąc wśród narodu  swego znaleść odpowiednich dla 
nowozalożonej Akademii OstrogskiejS nauczycieli, sprowadzał 
ich wielkim kosztem z zagranicy, zwłaszcza Greków. P rzy 
Akademii urządził drukarnię, z k tórej kosztem  jeg  J wycho­
dziły szczególnie religijnej treśpi książki.2) Pierwsza B ib lia  
ru sk a  tam  by ła  drukowana;; tam że wyszła G ra m a tyka  ję ­
z y k a  slcnoiańskicgo i n iejedna książką polem iczna przeciw 
Unii.

Celu zamierzonego nie osięgał przecież B  zam iast rze­
czywistej korzyści Cerkiew jego raczej szkodę ponosiła z tej 
szkoły, b i nauczyciele jej w części albo nie byli'C złonkam i 
Kościoła W schodniego, lecz należeli do różnych sekt, albo 
choć z im ienia pisali się synam i Cerkwi "Wschodniej, w 
przekonaniach swoich więcej do p ro testan tyzm u aniżeli do 
Cerkwi W schodniej się zbliżali. Dość wspomnieć, żeSsczas 
jakiś przełożonym  szkoły ostrogskiej by ł C y r y l  L u  k a- 
r i s ,  późniejszy p a trya rcha  aleksandr. a następnie konstanty- 
nop., znany w dziejach Kościoła z dość otwartego skłaniania 
się do pro testantyzm u. D uchem  też protestanckim  zapra­
wione były wykłady nauczycieli szkoły książęeńj i w tym  duchu 
pisane byty książki, z tłoczni ostrogskiej' wychodzące, j aknp.

1) A ntirrisis . str. 41--44.
2) A k ty  Zapadn. Bossji toin IV, str. 206, nr. 149.
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książki jednego z najruchliw szych m iędzy tym i nauczycie­
lam i, piszącego pod pseudonym em  „ K l e r y k a  O s t r ó g -  
s k i e g o W  a s i 1 a“, którego b łędy  heretyckie w ytyka i 
szczegółowo rozbiera M e l e c y  S m o t r z y s k i ,  Archicpiskop 
Puloeki w różnych pism ach swoich, a w szczególności w A po-  
logii. ł)

Jeżeli więc z jednej strony, co się nie da zaprzeczyć, 
przyczyniała się szkoła ostrogska do podniesienia poziomu 
naukowego w Cerkwi Ruskiej, to z drugiej strony  zatruw ała 
ona Cerkiew; nie działa ła w duchu starej Cerkwi W schodniej, 
nie wskrzeszała jej dawnych, świetnych tradycyi, nie oświe­
ca ła o jej prawdach i dogm atach, przeciwnie na nowe błędne 
to ry  ją  sprowadzała, a p rzytem  rozpalała i rozdm uchiw ała 
n ieznaną przedtem  nienaw iść do bratniego Kościoła rzym ­
skiego — łacińskiego. W  ten  sposób pierw otna m yśl i ten- 
dcncya jej w spaniałom yślnego i szczodrobliwego F undato ra  
została zw ichniętą przez ludzi, którzy jego zaufania nadużyli.

R eform atorskie zapędy księcia Ostrogskiego m iały  jeszcze 
i tę  niekorzyść, że książę czyniąc w rzeczy sam ej niem ałe dla 
Cerkwi ofiary i występując przez czas dłuższy jako jej obrońca 
i protektor, przy stanowisku, jakie n a  Itu si zajmował, i po­
wadze, jakiej tam że używał, przyzwyczaił się uważać jakoby 
za jej naczelnego Zw ierzchnika duchownego, naw et w we­
w nętrznych rzeczach Cerkwi chciał m ieć głos po nacł sam ych 
biskupów i m etropolitę; obruszał się i gniew swój srogi dot­
kliwie uczuć dawał, gdy Episkopat ruski pozwolił sobio bez 
jego wiedzy i woli coś w spraw ach Cerkwi uczynić. Choćby 
cele i usiłow ania księcia sam e w sobie były najszlachetniej­
sze, to w każdym  razie takie narzucanie się osoby świeckiej 
n a  m en to ra i przewodnika E piskopatu nie mogło wyjść w końcu 
n a  korzyść Cerkwi, poniżało bowiem Episkopat, nadw yrężało 
jego powagę i znaczenie w Cerkwi i wprowadzało rządy 
świeckie do niej.

To osta tn ie niebezpieczeństwo niebaw em  też w całej 
grozie się ukazało. Za przykładem  bowiem księcia zaczęła 
podobnież m niejsza szlachta ruska w Cerkwiach parafialnych 
i n a  plebaniach rządzić, księżom przepisy dawać, nio tylko 
różne ciężary na nich w kładać, ale ich n a  równi z wieśnia­
kam i za swoich poddanych uważać i jako takim  naw et w sp ra­
wach najczystszej kościelnej n a tu ry  rozkazy wydawać. Jeduem  
słowem książę przykładem  swoim n iem ało  do tego się przy­
czynił, żc Cerkiew w zupełną niewolę świeckich {Tanów po­
padła. 2)

2. W  ru ch u  reform acyjnym  Cerkwi ruskiej, k tóry  zainau­
gurował i n a  którego czele s ta ł książę K onstan tyn  Ostrogski, 
czynny także wzięły udział B r a c t w a  tejże Cerkwi. Kościół 
W schodni nie znał bractw , właściwe one są tylko K ościo­
łowi Zachodniem u, który pierwszo bractw a (pogrzebowe) już 
w czasie krwawych prześladowań cesarzy rzym skich w R zy­
m ie posiadał. W Kościele ruskim  pow stają bractw a za przy­
kładem  K ościoła łacińskiego w wieku XV. W  połowie tego 
wieku spotykam y przynajm niej dwa takie bractwa, jedno w 
W i l n i e  pow stałe r. 1458, drugie we L w o w i e  założone 
około roku 1489. B yły  to tak  zwane b r a c t w a  c e c h o -  
w e, które przecież przez dość długie ła ta  nie daw ały dowo­
dów wielkiej żywotności.

Dopiero n a  kilkanaście la t przed U nią  Brzeską, aby 
sprzęciwważyć działanie i wpływ Zakonu Jezuickiego, który 
od roku 1570 zaczął się n a  Litw ie szerzyć i obok klaszto­
rów świeżo wzniesiony ch otw ierał szkoły ściągające do siebie 
m nóstw o młodzieży nie tylko polskiej, lecz także ruskiej, 
zreform owały się dwa wspom niane bractw a ruskie, rozsze­
rzając dotychczasowy zakres działania swego, i liczba icb 
w przeciągu kilkunastu  la t  niezm iernie się wzmogła. Po-

J) Apologia Peregrinatiey do K rajów  Wschodnich, przez Jle- 
lotiusza Smotrzyskiego. Wo Lwowie r. 1028.

2) A ctirrisis , str. 77— 79 i 189; Obrona jedności Cerkiewnej,
str. 94.

| czątek uczyniło bractwo L w o w s k i e .  W r. 1586 przybył 
| n a  Ruś patryarclm  A ntyocheński J o a k i m  w celu kw esty.
I Z pobytu jego korzystając bractw o Lwowskie wyjednało sobie 
i  u niego różno przywileje, i zmieniwszy swoje dawne s ta tu ta  
| zorganizowało się n a  nowych podstawach. T ak  zorganizo­

wane zyskało zatw ierdzenie pa tryarchy  i ty tu ł b r a c t w a  
S t  a u r  o p i g i a 1 u e g o t. j. b ractw a wyjętego z pod ju ryz- 
dykcyi biskupów i sam ego m etropolity, a zależnego bezpo- 

i średnio od sam ego pa tryarchy  Carogrodzkiego. Jako  główne 
| zadanie postawiło sobie tak odnowione bractwo utrzym yw ać 
| przy swej cerkwi popa dla odpraw iania b rackich nabożeństw, 
j  w spierać ubogich chorych, zwłaszcza zubożałych członków 
| bractw a, u trzym yw ać szpital, szkołę, drukarnię, dbać o oka- 
j żałość nabożeństwa cerkiewnego, i tym  sposobem  rozbudzać 
j ducha religijnego i przywiązanie do Cerkwi, ftrodków m ate- 

ryalnyoh do osiągnięcia tego tylostronnego zadania m iały  do­
starczać zapisy wiernych i tygodniowe składki członków. W  dwa 

| la ta  później ponowił zatwierdzenie zreorganizowanego w ten  
sposób bractw a patrya rcha Carogrodzki J e r e m i a s z  II , ró- 

| wnioż za swego pobytu  n a  Rusi. będąc tam że w przejeździe 
do Moskwy. Zatwierdzenie to było potrzebne, bo rzeczy- 

| w istą juryzdykcyę w Ruskiej Cerkwi m iał nie pa tryarcha 
\ Antyocheński, lecz Carogrodzki. O dtąd datu je się wielkiego 
j uznania godna ruchliwość i działalność B ractw a Lwowskiego,
; dążąca do podniesienia oświaty zwłaszcza religijnej w naro- 
j dzie ruskim , a w szczególności w dyecezyi Lwowskiej. Ju ż  
j w roku 1586 otworzyło Bractwo s z k o ł ę ,  uznaną później 
; przez króla Z ygm unta I I I ,  w której głów nym  przedm iotem  
i nauki b y ł obok języka słowiańskiego czyli staro-cerkiew nego 
j język grecki. Pierw szym  nauczycielem  języka greckiego w 
\ tej szkole był przysłany  przez pa tryarchę Carogrodzkiego 
! m etropolitą Dymonicki i Elasoński, A r s  e n  i. Do w ykładu 
i języka greckiego i słowiańskiego przybył z czasem  także 

wykład języków : łacińskiego i polskiego. Jeclneni słowem 
 ̂ szkoła B racka Lwowska podniosła się w krótce do stopnia 
I wyższej szkoły, oddającej ważne u sług i społeczeństwu ruskie­

m u i Cerkwi ruskiej. Ze szkolą połączyło Bractw o cl r  u- 
i k a r n i ę ,  k tóra jeśli nie pierwej, to współcześnie ze szkołą 
j za staran iem  B ractw a pow stała. Z tej d rukarni wyszła już 

w r. 1591 g ram atyka grecko-słowiańska, w ydana przez nau- 
s czycieli szkoły, i wychodziły w następnych  la tach  liczne druki 
j cerkiewno ruskie, rozchodzące się szeroko nio tylko na sam ą 
I Ruś, ale w głąb Moskwy, gdzie wówczas jeszcze drukarnio 
| nie istn iały . N iektóre ważniejsze jej druki z wieku XVII  

wylicza F I  e r o  w w swej h istory i Bractw  ru sk ich .1)
N a wzór bractw a Lwowskiego,' którego zbawienność i 

< pożyteczność od razu na Rusi zrozumiano, zreorganizowało 
| się B r a c t w o  W i l e ń s k i e  przy Cerkwi św. Trójcy w r.

i 588, podniesione także do godności S tauropigii przez pa- 
i tryarehę Jerem iasza . N aśladując we wszystkicm  Bractwo 
i  Lwowskie, otworzyło i ono tegoż roku szkołę wyższą z wy­

kładem  tych sam ych przedmiotów co szkoła Lwowska, za­
tw ierdzoną już w roku n as tępnym  przez Z ygm unta  III .

Zastosowanie się do ustaw  B ractw a Lwowskiego we 
wszystkicm  było zastrzeżone jak najwyraźniej w przywileju 

\ pa trya rchy  Jerem iasza.-)
W  następnych  la tach  zawiązali u siebie takie samo 

B ractw a m ieszczanie: Ł u c c y ,  K i j o w s c y ,  O r s z a ń s c y ,  
M o h i l e w s c y ,  B r z e s c y ,  P i ń s c y ,  B i e l s c y ,  M i ń s c y ,  
i innych pom niejszych m iast litewskich i ru sk ic h .8)

W szystkie one urządziły się n a  wzór B ractw a Lwow- 
j skiego, co zresztą zalecało m ającym  na przyszłość powstać 

B ractw om  zatwierdzenie patryarchy  Antyocheńskiego, Joa-

’) Flerow, O pm woslaionych cerkownyeli Bratstw ach w jugo
i zapadnoj Eossji. Petersburg 1857, str. 8 28, 8 9 -  9(i, i 122 —123.

a) Tamżo, str. 21.
3) Tamże, str. 12, i A ktg  Zapadnoj liossji, tom IV, nr. 4, 18.

j 27, 28, 88, 80, 94, 101,119, 138, 148, 152, 154, 188, 218,220.229.
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kim a, i wszystkie otw ierały^fzkoly, i gdzie się dało, talcże i 
drukarnie. Zwrot na pozór ku lepszem u rozpoczął ęię z i 
pow staniem  tych Bractw  na całej Rusi — szkoły ich za­
lu d n iły  sie uczniam i chciwymi nauki. Z ich tłoczni sto ­
sunkowo d o ^  lu źn e  rozchodziły się na R uś całą książki 
ruskie. Jednem  słowem poziom oświaty tt narodzie ruskim  
zaczął się nieco za wpływem Bractw  podnosić. Atoli ta  i 
oświata m ia ła  nie m ałą  wadliwą i w gruncie dla ruskiej 
Cerkw, zgubną stronę. Była. na podobieństw iSośw iaty sze­
rzonej przśż szkołę;'O strogską, zarażoną duchem  kaderstw a 
zachodniego. Pom iędzy nauczycielam i bowiem ówczesnych , 
trzech najgłówniejszych szkól n isk ich  znajdujem y takich, 
kiórzy albo w prost z Niem iec sprowadzeni otwmrcie wyzn<a- j 
wali błędy L u tra , Kalw ina, Socyna, i te  błędy w młodzież 
ruską z katedry , a w publiczność Czytającą ruską przez pism a 
wpajali, przedstaw iając je  podstępnie jako artykuły  wiary 
K ościoła i  Iphodniego, albo tacy, którzy chot£ z rodu R u- j 
sini, zarażeni byli b lM am i powyższemi i z w ięlszem  jeszcze 
powodzeniem od poprzedzających te  b łędy  wśród narodu 
otrego rozszerzali. W ystarczy wspomnieć C y r y l a  L u k a -  
r i s a i W a s 1 1 a, kleryka Ostrogskiego w Akademii Ostrog- 
ckićj, S t e f a n  k Z y z a n i ę i O r t  h o 1 o g a (Sm otrzys- 
hiego Meljaśyusza) w szkoło brackiej W ileńskiej. A było ich j 
daleko więcej, choć nie wszyscy znani nam  są z nazwiska, j 
Nąjezynniojszc po Lwowskiem Bractwo W ileńskie otwarcie 
n. p. wyznaje w liście do B ractw a Lwowskiego, że w braku ; 
nauczycieli krajowych m usi Niemców' Lutrów  używ ać.1)

•Na tern oczywiście C erk iew  ruska nie zyskiw ała; w ten l i! 
sposób im pórtow una oświata by ła raczej now ynl rozkłado- i 
wym czynnikiem  Cerkwi s ta łe j; powiększała nienawiść do ! 
K ościoła łacińskiego i b ra ta ła  Gijękiew z protestantyzm em . S 
.Jakoż Bractwo W ileńskie w r. 1599  zawiera sojusz z L i-  | 
tew.^kimi pro testan tam i przeciw katolikom  i U n ito m .2) Za­
prawdę przez oświatę, wydającą" talrie owoce, trudno było 

•■dojść uo rzetelnego i trw ałego podźwigniemy* Cerkwi ruskiej 
z jej przerażającego upadku! i

N adto trzeba zważyć, że owre nowm powstające szkoły 
brackie k ład ły  sobie za główme zadanie polem ikę przeciw 
Kościołowi łacińskiem u a w szczególności przeciw szkołom ' 
Jezuickim . W takich w arunkach pow stająca szkoła nie spi ln i 1 
nigdy swojego właściwego zadania. N aginając naukę do , 
celów' polemicznych, nie tylko rozjątrzać będzie um ysły, za­
m iast je  św iatłem  sw djtm  jednoczyć i do siebie zbliżać, ale i 
nad to  stan ie się wr swych zapatryw aniach ciasną, jedno­
stronną, do rzeczywistego kształcenia powierzonej sobie m ło­
dzieży niezdolną. Z resztą przecł U n ią  Brzeską, nie b j ło tych 
szkol więcej jak p ię ć : we L  w o w i e-(1586), W i ł n  i e (15S8),
B r z jfijś c i n (1591). M i ń s k u  (1592) i B i e 1 s k u (1594). 
L iczba to  zbyt m ata, p rzytem  brak nauczycieli odpowiednich, 
aby były m ogły owoc pożądany przynieść.

uakbądź trudno  jednakże-nie uznńć'ćlobroczynnego wpły­
wu, jakife B ractw a ruskie? jedne w1 pierwszych początkach 
swój reform y, drugie w pierwszych la tach  swego pow stania 
pod niejednym  względem na Cerkiew swą wywarły —  oży­
wiając w niej uśpionego od dawma ducha gorliwości rełi- 1 
gijnej, rozbudzając zwłaszcza w klasie 'm ieszczańskiej dba­
łoś,-. o schludność dornow Bożych, o okazałość nabożeństw a 
cerkiewmego, i szerząc oświatę przez szkoły. Tej zasługi 
nikt bezstronny zaprzeczyć im  nie może. Ż ćj|aś nie zdołały ' 
n a  praw dę odrodzić swej Cerkwi, i wlać w n ią  nowTego ży­
cia, u  leżało to  prócz wyżej wj łuszczonych pow'odow takźft, 
w wielkiej części wr tern, że przy sam em  założeniu przez 
wpływ patryarchów  Antyocheńskiego i K onstan tynopohtań- i 
skiego talszyw'e zajęły w Cerkwi stanowisko, i w fałszywy

’) A M y Zapadnoj Rnssji, tom IV, nr. 217; Obrona jedności 
Cerkiewnej, str. 105.

2) A lity  Zapadnoj Rossji, tom I I , nr. IBS.

postawione zostały tak  do swej dyocezalmłj zwierzchności 
duchownej, jak do całego duchowieństwa ruskiego stosu­
nek. Jako insty tucye duchowne, m ające cele czysto kościelne, 
w inny były  Bractw a stać w' zawisłości i pod zwierzchnym 
kierunkiem  duchowieństwa i w ładzy duchownej dyecezalnej, 
ażeby, działając wr porozum ieniu i zgodzie z tąże władzą, 
nrogly stać siej pożytecznem i pom ocnikam i hierarchii koś­
cielnej w spełnianiu jej m isyi pasterskiej. Ta zależność od 
dyecezalnej wiadzy duchownej i kierownictwo je j tern po­
trzebni oj szemi byty Bractw om  ruskim , że składały się z sa­
m ych ludzi świeckich o w ykształceniu m ieniem , na sp ra ­
wach teologicznych i kąscielnycli bardzo m ało się znających. 
Tym czasem  patriarchow ie naprzód A ntiocheński r. 1586, 
a następn ie  K onstantynopolitański r. 1588, zatw ierdzając 
s tu tu ta  Bractw  Lwowskiego i W ileńskiego, wyjęli je  wyraźnie 
z pod juryzdykcyi biskupów dyecezalnych a naw et m etro­
politów, i poddali je  wyłącznic juryzdykcyi stolicy pa tryar- 
chąlnej K onstantynopolitańskiej. Z tąd nazwa tych B ractw : 
B r  a c t  wt a S t a u r  o p i g  i a l n e,!1) *

Nie dość na tem, patryarchow ie Carogrodzcy wkładali 
n a  B ractw a obowiązek, aby) dozorowały niższe duchowień­
stwo, a naw et Biskupów' i M etropolity, i nietylko o każdem  
ich zboczeniu do p a try a rch a tu  donosiły, ale wyrokowały o 
ich ortodoksji i w s tę p n y c h  sądziły. Pisze o tem  świadek 
bardzo niepodejrzany, bo K  r z y t  o f  B r  o ń s k i, A ryanin, 
piszący pod pśeudonym em  P h i 1 a 1 e t  e s a w obronie schi­
zm y przeciw Soborowi B rzesk iem u .2) S t^astępstw em  tak  
k rzyw eB  i n ienaturalnego stosunku Bractw', stauropigialnyoh 
do ich bezpośredniej duchownej zwierzclimjśoi było rzucenie 
kości niezgody między B ractw a a duchowieństwo, m ianow i­
cie Episkopat. Biskupi nie mogli spokojnie zrzekać się w ła­
dzy nad bractw am i, przysługującej im  z praw a Bożego, a 
Bractwra, zasłaniając się patryarszem i przywilejam i, władzy 
Biskupiej nad sobą uznawać nie chciały, po nad  Biskupów 
się. wynosiły, i .oczywiście powagę biskupią tem  sam om  pod­
kopywały. Tym sposobem stały śię B ractw a nowym za­
rodkiem  zam ętu  i rozprzężenia wTCerkw i ruskiej, i to dobre,1 
k tóre pod niejednym  zdziałały względem, sam e zniweczyły.

N adzieją zatem , jakie do nich wr pierwszych początkach 
przywięzywuino, że one Cerkiew odrodzą i podniosą, okazały 
się-, niebaw em  plonncm i. Później wykażemy, że gdy U nia 
Brzesk*-; p rzyszła do^skutkup ' s t a ły ‘się B ractw a głównem i 
tw ierdzam i schizm y i stófpwnie do instrukcyi, otrzym ywanych 
z Carogdodu, najzacięciej jej broniły  i najskuteczniej p rzód  w 
U nii w ichrzy ły .3)

(Dokończenie nastąpi).

O liturgicznych kazaniach.
PouiewTaż tak  niesłychanie rzadko pasterze dusz biorą 

za przedm iot swych kazań i nauk  obrzędy kościelne, mim o 
że ty le gdęhokich myśli, ty le  wznioflych do serca przem a­
wiających idei, ty le  p ięknych i pożytecznych nauk  je s t tam  
zaw artych, kilka słów o tym  przedmiocie będzie zupełnie 
na czasie.

I .  D la  czego w in n i ka p ła n i mictóać liturgiczne, ka za n ia ?
1. Bo liturgia, św. obrzędy i cerem onie katolickiego 

K ościoła są wedle słów A u g u s ty n ó w ., ..kazaniem zbawien­
nej nauki." Lud nie zawsze rozum ie tego kazania, jakiem  
przem aw ia liturgia, i nie potrafi zaczerpnąć, zam kniętej tam że

>) Na znak ich eksompbyi z pod jurysdykcji biskupiej na ich 
"Cerkwiach i domach brackich umi&szężanyni bywał krzyż palryurszy 
(stam-os — aiai'QOę).

2) Apokńsis, str. 260, w ^jzęści wtóroj Pamiatnikuiu polemi- 
czesioj L itera tury  Zapadnoj Runi. Petersburg, 1882.

*) Plenny, 1. c. str. 82—86.
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nauki, ztąd kaznodzieje m u ją objaśnić i zrozum iałą uczynić 
powinni. — 2. Żądają tego rożne przepisy, a) Ju ż  w S ta ­
rym  Zakonie rozkazał Bóg, aby ludowi tlóm aczyć i objaśnić 
obrzędy św., w następujących słow ach: „abyś ukazowal lu­
dowi c e r e m o n i e  i p o r z ą d e k  s ł u ż e n i a  i d r o g ę ,  
k tórąby  chodzić mieli, i dzieło któreby czynić m ieli" (2 Mojż. 
18, 20); tym  więcej w Nowym Zakonie ciąży n a  kapłanach  
obowiązek zaznajam iania ludu  z znaczeniem i pożytkiem  
obrzędów św. b) Sobór Trydencki przepisuje to wyraźnie 
jako obowiązek: „D oceant populum  quis sit e t a quo po- 
tissim um  proveniat sanctissim i hu jus Sacriiicii ta m  pretiosus 
ac coelestis fructus.“ (Sess. 22.) A jak  w ierni znać powinni 
znaczenie i korzyści duchowe cerem onii przy m szy św., tak 
sam o mówi Sobór dalej, powinni być pouczeni dokładnie o 
myśli i znaczeniu wszystkich innych ceremonii. (Sess. 24, c. 7.) 
— 3. Usilniej jeszcze dom agają się tej nauki stosunki obecne, 
a) Jak  bowiem wzm agające się niedowiarstwo i obojętność 
dla publicznych nabożeństw , a w ogóle dla wszelkiej religii, 
bezwątpienia głów ny m a powód w nieznajomości religii, a 
w obec system u, panującego w szkołach, gdzie tak m ało i 
niedokładnie, a często b łędnej uczą religii, ta  niewiara coraz 
szersze zatacza koło; tak nie m niej przyczynia się do tego 
nieznajomość liturgii i kościelnych obrzędów. Z b raku  zna­
jomości znaczenia cerem onii kośc. jakżeż często byw ają one 
przedm iotem  szyderstw ! b) 'Wielka część w iernych bierze 
udział w nabożeństw ach z wielką nieuw agą i w net doznaje 
strasznych nudów i w kościele wysiedzieć nie może, gdy nieco 
dłużej się nabożeństwo przeciągnie. P rzek o n ać ' się m ożna o 
tem  w kościołach większych z tego ustawicznego chodzenia w tę  
i ową stronę, z tych roztargnionych luli bezm yślnych twarzy 
obecnych, z tego opuszczania kościoła przed końcem  Mszy św., 
w m niejszych, z tego m nóstw a drzym iącycli podczas nabo­
żeństw a itd. N ieraz przyczynia się do tego sam  kapłan, 
gdy liturgiczne czynności albo bez nam aszczenia i z pospie­
chem, albo w braku dostatecznej znajomości ich znaczenia, 
nie sprawuje w sposób należyty. Sclnnid mówi o tem  w 
swej liturgice (tom  I. str. 74): „Szczególniejsza rzecz, kapłan 
rości p retensye do w ykształcenia, a nie zna nieraz ducha, 
przem awiającego z zew nętrznych aktów k u ltu ; nie je s t on 
w tedy niczem  innem , jedno m aszyną w ręku, ale nie w m yśli 
Kościoła. Czyż jako rozum ny człowiek nie powinieuby ze
wszystkiego, co nie raz lub dwa, lecz po sto razy czyni....
zdać sobie dokładnie sprawy ?" Św. Grzegorz W . zaś pisze
0 tem : „C um  sp irituale alicpuid a  subditis pastor inquiritu r, 
ignom iniosum  valde est, si tuuc ą u a e ra t discere, cum  quaes- 
tiouem  debet enodare." (Reg. past. p. 2, c. 11.) Czyż dzi­
wić się wtedy, że wierni za przykładem  swego pasterza  na 
cerem onie kościelne nie wiele zważają i udziału w nich ser­
decznego, jak np. w obrzędach W. tygodnia wcale nie b iorą? —  
Z tego wszystkiego wypływa, że gruntow ne i zajm ujące nauki 
nie tylko o pojedynczych kościelnych cerem oniach, lecz o 
całej litu rg ii należą do pastersk ich  i duchownych obowiązków 
kapłana, i każdy duchowi Kościoła się sprzeciwia, kto litu r­
gią za rzecz zbyteczną uważa i nigdy o niej ludowi nie mówi.

I I .  Co w  k a s m ia ć h  liturgicznych na leży  w y ja śn ia ć?

Całą liturgią, jak  wspom nieliśm y wyżej; jednakowoż 
z rozległego tego pola wybierać trzeba co najważniejsze, naj­
potrzebniejsze i najpożyteczniejsze rzeczy, a zwłaszcza cere­
m onie i obrzędy, które w oczach ludu  najczęściej się od- 
b}'wają i lud w nich najczęściej udział bierze. 'A  więc przede- 
wszystkiem  O f i a r ę  M s z y  św., która tem  skuteczniej 
w pływa n a  serca i um ysły obecnych, im dokładniej znają 
oni m yśl w szystkich obrzędów; następnie S a k r a m e n t u  
św., które we Mszy św , jako powtarzającej się wciąż niekrwa- 
wej ofiary K rzyża św., swą silę i moc biorą, a tak często 
w oczach ludu i d la teg o  ludu sprawowane bywają. Również
1 r o k  k o ś c i e l n y ,  rok święty, który jak m ów iA m berget

w swej „wewnętrznej istocie niczem innem  nie jest, jak  praw ­
dziwym powtórzeniem  i dalszym  ciągiem  Chrystusowego dzielą 
odkupienia, od w stąpienia C hrystusa P. na ziemię aż do jego 
uwielbienia w niebie i powtórnego przyjścia przy końcu św iata,“ 
w inien w swem m istrzow skiem  urządzeniu i znaczeniu lu ­
dowi być znanym .

I I I .  K iedy i jalc hasania liturgiczne mirwać si<i winno?

1. Co do c z a s u ,  to go wskazuje ze względu na n ie­
które liturgiczne m aterye, szereg św iąt kościelnych. P rzy  
rozpoczęciu nowego roku kościelnego np. w Adwencie wy­
łożyć m ożna ogólnie znaczenie i urządzenie tegoż roku św., 
poezem może następow ać cały szereg innych liturgicznych 
tem atów  aż do rozpoczęcia nowego szeregu świąt. Jeśli się 
np. rozpoczęto w adwencie i wyłożyło znaczenie cyklu Świąt 
Bożego N arodzenia, m ożna następnie objaśniać obrzędy p rze­
pisane przy sprawowaniu Sakram entów  sw. i rzecz tę tak 
długo rozprowadzać, aby na wyjaśnienie postu, a zwłaszcza 
W ielkiego T ygodnia pozostało dość czasu. N a W ielkanoc 
m ożna objaśnić cykl Św iąt W ielkanocnych i Zielonych Świą­
tek, poczern dłuższy czas obrócić na w ykład ceremonii przy 
Mszy św. przepisanych, a następnie wyttóm aczyć Sakrainen- 
talia, benedykeye i różne inne zwyczaje i ceremonie, zawsze 
jednak z uw zględnieniem  przypadających w tym że czasie 
świąt i nabożeństw, jak np. Dni Krzyżowych, świąt Bożego 
C iała i Serca Jezusowego, W szystkich Świętych, D nia Za- 
dusznego itd. aż do końca roku kościelnego. W ten sposób 
kazania liturgiczne zapełnią cały rok, jakkolwiek przekonani 
jesteśm y, że całą litu rg ią  bodaj przez jeden  rok wyczerpnąć 
zupełnie m ożna i niejedno jeszcze do pomówienia pozosta­
nie na rok przyszły. Z tego wypływa in n a  jeszcze kwestya:
2. W  jak i sposób kazania liturgiczne winny być głoszone? 
a) N ie trzeba obierać n a  jedno kazanie zbyt wiele m ateryalu  
do wyjaśnienia, by nie zby t pobieżnie, pospiesznie, a ztąd 
bez pożytku niejeden dział liturgii objaśniony został; m a- 
teryał nie zby t obszerny gruntow nie, zrozum iale i praktycznie 
w zastosowaniu do życia wygłoszony być winien. Jeśli w 
wszystkich innych, to szczególniej w kazaniach liturgicznych 
popularny, przystępny i zrozum iały wykład się zaleca, b) P o  
k i l k u  l a t a c h  m ożna z takim  sam ym  podziałem , j ak da - 
wnićj, cykl roczny kazań liturgicznych urządzić, i rzecz tę 
powierzyć innem u kapłanowi, jeśli ich je s t więcej w parałii; 
pewne jednak  liturgiczne przedm ioty co rok przy nadarzo- 
nej okoliczności n a  am bonie poruszane być winny, a m ia­
nowicie cykle ważniejsze świąt, tak  że raz m ożna o nich 
wspomnieć na w stępie kazania, inny  raz główny stanowić 
mogą tem at kazania; raz dłużej drugi raz krócej, a w ogóle 
gdzie tylko m ożna w naukach  i kazaniach z pola liturgii 
coś poruszyćby należało. Przez częstsze traktow anie tego 
przedm iotu nabędzie kapłan  biegłości w urozm aiceniu przed­
staw ienia, tak  że jednę i tę  sam ą rzeez zawsze w innej a 
wdzięcznej i ujm ującej formie będzie um iał wygłosić. — 
o) Nie przeszkadza także nic, aby pasterz dusz to, co wy­
łoży! n a  kazaniu przedpoludniowem , jeśli potrzeba, uzupeł­
ni! w naukach katechizm owych poobiednich (gdzie się od­
bywają), aby wierni dokładnie z kultem  św. i wszelkiemi 
ważniejszemi szczegółam i się zapoznali.

Niecłi n ik t nie sądzi, że liturgiczne nauki są suche,.n ie  
zajmujące, trudne, że ich lud n iechętn ie s łucha; owszem 
doświadczenie poucza, że lud z tak natężoną uwagą żadnych 
morałów, a na,wet i wykładu wiary nie słucha, jak  wyjaśnie­
nia rzeczy, na któro po tysiąc razy patrzy, p ragnąłby je 
rozumieć, wytłum aczyć sobie, z ciekawością nieraz innych 
wypytuje, a tym czasem  widzi w nich tylko zam kniętą księgę, 
której an i otworzyć, ani czytać nie um ie.

Jako  dobre podręczniki do łego rodzaju kazań służyć 
m ogą przedewszyslldem  z niem ieckich: Dum G uerangera
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/'o h  K oście lny , Thal l iofera Ila n d b u ch  der Imthol. L iturgie, j 
a  nadto  Dr. A m bergera Pastoraliheologie (wychodzi obecnie j 
w nowem popraw nem  w ydaniu), G assnera Pastorał, K nolla 
L ilurg ische Predigtcn, Dr. K utselikera h. Gebrauche, die  i 
Schonheit der Itathol. K irche  von G regor Rippel, das heil. 
M essopfer  D ra Gihr, J a n a  H aberla  Predigtcn uber Gebrauche 
u. Caeromonien der hathol. K irche  auf die Sonn- u. E esttage < 
eines ganzen K irchenjahres. W polskim języku, oprócz killui 1 
drobnych prac, przeznaczonych głównie dla szkól, nie znam y 
żadnego obszerniejszego w tej m ateryi dzieła.

D E K R E T  A  Ś W .  K O N G  R E G A O Y I .
-------------  S

Dekret Kongregacy i  św . Obrzędów. Circa bcnediełio- 
nem et consecrationem Ecdesiae et altaris, ncc non circa : 
fi( ner a, missas votivas, et de rcąuie, d  itsum pallii.

N e a p o 1 i t a n a. Ut in ecciesiasticis functionibus omnia 
ordinate fiant, rectoęue methodns serretur sacrarum Caerimonia- ; 
rum Magister Neapolitanae Ecclesiac, aumiente suo Rmo Arcliio- ; 
piscopo, insequentium Dubiorum declarationcm Sacrae rituum Con- j 
gregationi humillime postulavit, videlicct:

I. Pontificalc liom. ha bet sub liue titnli, Debenedictione 
et impositione. primarii lapidis pro Ecclesia ardi/icanda: j 
„His expletis (Episcopus) si velit parat se ad celcbrandam Missam | 
in dieto loco, de San eto ia cnius uomine Ecclesia fundatur“ —  i 
Ouaeritnr:

1. Adsuntne dies, in (juibus talis Missa uti probibita Iia- j 
benda est? j

2. Haec Missa, sive canatur, sive lega tur, <[uo rit.ii cele- j 
branda est, scilicet, u t votiva solemnis pro re grari, exclusa 
omni commemoratione, an ut votiva |irivata?

3. Si Episcopus nolit talem Missam celebrare, jiotestno 
illam alius Sacerdos celebrare?

II. K itiia le  lio m a n u m  titulo, I ti tu s  benedicendi novcmi 
E cclcsiam , praoeipit, ut peracta benedictione, —- „di ca tur Missa 
de tempore, vel de Sancto11 Cjuaeritur:

1. De quo Sancto celebranda orit liaec Missa, scilicet de 
Sancto occurrente, an de Sancto, in cnius honorem dedieatur 
Ecclesia?

2. Quatenus negatire ad primam partem, affirmative ad 
seeundam, quo ritu  celebranda est, ut in secundo quaesito dubii 
praecedentis?

III. Peracta consecratione alicuius Ecdesiae, vel Altaris, in 
Puntificali Komuno praescribitur ut dicatnr Missa prout 110- 
tatur in Missali •— „in ipsa die Dedicationis Ecclesiac vel al- 
taris“ — Quaeritur:

1. In hac Missa, sive agatur do consecratione Ecclesiac, 
sive Altaris, debentno lieri illae conimemorationes,3quae ne in 
Duplicibus quidem prinme classis oinittuntnr, uti do Dominica, 
de Feria pririlogiata, etc.?

2. Licetne celebrare talem Missam, in utroque casu expo- 
sito, in omnibus anni diebus, nullo excepto?

3. Si aliqui dies excipiuutur, in Missa diei debetne saltom 
fieri commemoratio Dedicationis?

I V .— 1. Occurrente aliqua grari et urgente necessitate, pro
qua nulla Missa specialis in Missali uotatnr, sed adest tantum
collecta ex. gr, ad petondam pluriam, ad postulandam serenita-
tem, etc. si in liis rerum adiuńctis Episcopus vellet Missam so- j
lerunem pro re gram celebraro, qnam Missam dicere deberet? j
, 2. Quod si haec Missa esset illa, pro quacumqu'o necessi- |

.
*) Tłoniaczcnie niemieekio z francuzkiego pod tyt.: D as K ir - 

chenjahr przez Dr. Heinricha, dziekana katedr, wyszło dotychczas w 
10 tomach, a ma wyjść w 12 u Kirchlieinni w Moguncji i kosztujo 
47,85 M. Każdy tom nabyć można osobno. Cała liturgia kat. Ko- j 
ścioła jest tu objaśniona tak, że każdy czytający nabywa głębokie j 
rozumienie kościelnych obrzędów. Żadna książka pod względom do- ! 
kładności, przedstawienia i praktyezności równać się z dziełem Gue- ś 
rangera nie może, 1

tato, oportebit tollere Collectam ipsius Missae pro quacumque' 
necessitate, et substituere Collectam particularis necessitatis, quae 
urget; an retenta illa, addere et hanc sub unica conclusione ?

V. Sacra Rituum Congregatio die 12M artii IG88 in  M cxi- 
cana  ad V n im decrevit: ut Missae propriae Ecstiritatum  Beatae 
Mariae Yirginis non possint celebrari uti rotirae. — Quaeritur:

1. Tu hac prohibitione includiturue otianr Missa proxime 
concessa Immaculatae Concoptionis, cni na Introitus G audens  
gaudebo ?

Ratio dubitandi ex eo oritur, quod post Graduale praedictae 
Missae inreniuntur variationos in ipso graduali faciendae, prout 
dirersa sunt tempora anni, praemissis rerbis, I n  M issis  votivis.

2. Missae sub rariis titulis Beatae Mariae Yirginis, ex. gr. 
Montis Carmeli, SSini liosarii, Boni Consilii, Anxilii Christiano- 
rum, Puritatis etc. comprehemlnntunie in reguła Eestm tatum , 
ita ut numqnam dici possint uti rotirae (exceptis diebus Octa- 
vae, si habeant)?

3. Item Missa Sacratissimi Cordis 'losu , cnius introitus 
— M isercbitur, •— potestne celebrari uti ro tira?

VI. In bae nostra Cintate Noapolitaaa non est interdictum 
doferre cadarera ad Ecclesiam; sed ita fert consuetudo, ut rix 
aliquis obiit, cadarer in propriis aedibns exponatur, et, ut plu- 
rimam, linris respertinis dici insequentis ad Ecclesiam doferatur, 
nbi adimplotis de ritu adimplendis ipsis horis respertinis ad 
coemeterinm extra moenia sitnm transferatnr. Endo fit ut raro 
comprobetur, quod Rnbrica l i i tn a lis  R om ani optat et insinnat, 
ut nempe cadarer non tradatur sepulero, quiu prius aliqua Missa 
dicatnr praesente defuncti corpore. Ilac posita cousnotudine, quae 
diflicillime cradicari potest, — Quaeritur:

1. Licetne in horis matutinis, in quibus cadarer in pro- 
priis aedibus manet oxpositum, celebrare Missam cantatam iu 
aliqua Ecclesia, quaccumquo sit, in iis diebus determinatis in 
Dccreto unius llo r e n tin a c  sub die 25 Aprilis 1731, scilicet, 
etiam iu diebus festiris de praecepto et in Duplicibus secundae 
classis?

2. Quatenus affinnatiro: in diebus quibus talis Missa pro- 
hibotur, oomprelienduntnrnc etiam illi qui exclndaut Duplicia 
primao classis secundum regulam quam statuit Aloysius Gardellini 
in decreto diei 20 Aprilis 1882 in una D erthoncm  ad Ym et 
in ln s tru d io n e  G lem entina  § XII, u. 8, et 11.

V II Sacra Rituum Congregatio Decreto diei 22 Marti i 18G2 
j in una P ahnac  in Balear. ad II"’ dec.rerit quoil — „ad cele- 

brandam Missam de llequie in duplici non impedito diebus 3, 
7, et 30 non requiritur quod defunctus sic ordinarerit iu suo 
testainento, sed sufficit roluutas consanguincorum, amicorum, roi 
testamenti cxecutornm“ —  Quseritur:

1. Sub rorbis dup lic i non  impedito , comprehenditurne 
etiam festum duplicis maioris?

2.- Quatcnus aflirmatire, licetne luinc decisionem rotinore 
etiam pro funeribus annirersariis ad petitionem rirorum, non 
relictis a testatoribns?

VIII. Pluries Sacra Rituum Congregatio dec.revit ut infra 
Octaras pririlegiatas celebrare non liceat Annirersaria pro de- 
functis. Quaeritnr praeter Octaras Epiphaniae, Paschalis Re- 
snrrectionis, Pentecostes, Corporis Christi, debetne considerari uti 
pririlegiata etiam Octara XTativitatis Dominicae, ita ut, haec 
quoquo annirersarinm funus e.rcludat? Dubinm oritur ex quo 
Scrlptor.es rerum liturgicarum do hac re alii alitor sentinnt.

IX. Decreto Sacror. Rituum Congregationis diei 3 Deceni- 
bris 1701 in una B ergom cn  ad III’” statutuni fuit ut Anni­
rersaria pro defunctis, quae in Octaras pririlegiatas inciduut, 
cum post praedictas Octaras transferri debeant, pririlegium amit- 
tant, u t celebrari possint in Duplici maiori. — Quaeritur:

]. Quum liaec Annirersaria celebrari nequeaut in Duplici 
Maiori, poteruntne celebrari saltem iu Duplici minori?

2. (Juatenus aflirmatire ad primam partem, raletne id etiam 
pro iis annirersariis, quae quum in Maiorem Hebdomadam iu- 
ciderint, post Octavam Pascbatis celebranda sunt?
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X. In determinanclo die 8, 7 et 30, qnum hic d i es cum 
putari possit vel a die mortis vel a die dopositionis quaeritur: 
Dies mortis, vel depositionis, debetne includi, nnexcludiVcx.gr. 
si depositio fiut primo die mensis, et quum velit determinari 
dies tertia a dio depositionis, erit dies tertius an ąuartusó^i.us i 
mensis?

XI. Ayulsis ob humiditatem lapidibns, qni 4eghb!iut Re- , 
liquias ąuorumdam Altarium et nora-calco firmatis, dubitabatur 
utrum pracdicta Altaria nova consecratione indigerent. IIu3 j(lu ­
bi o exposito Sacror. Eitumn Congregationi, sub dio 25 Scptom- 
briis 1875 Ord. Cistercien. respousum fu i t „Si sepulelirnm 
apertum non sit, sed tnntummodo de noyo caemento finnatum11 
Negatire : „secus“ Affirmatiye. Nunc qnae.ritur: Haec decisio 
potestne etiam retineri, qunm tota mensa Altaris consperati ad 
instar fixi e suis stipitibus snbleyata, non omnino dimota, noyo 
caemento ipsis stipitibus firmntur ot coniungitur?

XII. Pontificale I io m a n u m  et Cacrnnoniale Episcopo- 
ru m  intra dies quibus Knins Archiepiscopus uti ])otest pSllio, 1 
euumerat etiam pri.icipedes feHtivitaies Ecclcsiae suae. — 
Quaeritur :

1. Comproliondnntnr inter principalji Posii itates Ecclosiao j 
suae etiam centenarium pfetum  alicuius Sancti, Solemnis Inco- 
ronnlio alicuius Imaginis Beatno Mariae V irginis, yel aline si- 
rniles Bestiyitatcs, extraordinaria pompa celebratae, siyo in Me 
tropolitana, sive in Archidioceseos ICccłosiis?

2. Sc Emiis Archiepiscopus de speciali grutia Benedictio- 
nem Papalem impertiri debeat in aliqna die, qna Pallio uti 
nequit in Missa, debetne peracta Missa Ballinm assumere liae 
una de causa, nempe ut Papalom Benedictionem impertiatur?

Sacra porro Eituum Congregatio, audita relatione ab infra- 
scripto Secretario factn, nec non sententia Kiru Assessoris Sacnio 
ipsius Congregationis, hisce Dubiis maturo oxamine perponsis, 
sic rescribere rata est:

Ad Im, CJuoacl Tm! A ffirm a fw c  scilidot dies infra annnm 
solemniores; cjuoad 2m A / firm ałw e, ad primam partom',- Nega 
tive, ad secundam; ąuoad 3™, A ffirm ative .

Ad II1", Quoad l m, N egatw e  ad primam partem, A jftrm a -  
tive ad secundam; quoad 2ln, ut in primo Dubio ad 2m.

Ad I I lm , Qnoad I™, N cgativę?  cinoad 2111 N egaiiifjf iuxfei 
Eubricas et Decrcta: quoad 3m, A ffirm a tw c  sub u tri ca con- 
clusione.

Ad IV"1, Quoad Im, in casu dicenda foret Missa P ro qna- 
cum ąue necessitaie; quoad 2m, N egatw e  ad primam partem, 
A f f h  ■Marne ad secundam.

Ad Vm, Cjuoad W , Negatwep <pioad 2111, Affirwatiwe; 
ąuoad 3m, Affirmative,am\ri Decrota in Mechlmien, dmi 1 
Septombris 1838 ad 3™, et •in Cameracert, diei 11 Septembris 
187 5J a d  5m.

Ad YP", Ili lata.
Ad VII™, Quoad l lu, A fjirm a ticc ;  quoad 2"‘, proyisnm 

in praecedenti.
Ad V IIIm, A fjirm a tw e.
Ad IX m, Quoad 1 A ffirm a tive ;  quoad 2 m, proyisnm in 

praecedenti.
Ad X m, Utramque seryari posse, iuxta F.cclesiae consuo- 

tudinem.
Ad X Im, Negatwe.
Ad X IIm, Quoad 1™, Scrrotur C a e rm o n ia le  Episcopo- 

ra n i;  quoad 2 m, Negatwe.
Atqud'-ita rescripsit, doblaraiit, ac servari mandnvit die 

23 Februarii 1884.
Pro Emo et Emo Dno 

Card. D. Bartolini S. E. C. Praefecto.
A. Card. Serafini 

Loco f  Signi 
Laurentins SalyaŁ S. E. Gi ■■SecretariuSjgy

Wiadciności literackie.
AV AAhrszawie w drulcarni Sthnisława Nieniiery wydjł ks. 

Antoni Chmielowski Ml S. T. K a z a n ie  o D w o jak im  K o ś c ie le  
C h rz e śc ia ń sk im  ks. Stanisława K ax  n k o w s k i e g o, Arcy­
biskupa Gnieźnieńskiego, miane w Kaliszu'dnia 8 września I 5 69 
roku. (130 str. 8°). Kazanie to poprzedza obszerny życiorys ks. 
Karnkowskiogo, jednego z najpracowitszych i najzastużeiiszych Pry­
masów polskich, wymieniający rozlicznej ego praso około naprawy 
w Kościele polskiem, na polu piśmiennictwa i w życiu publicznem. 
W  biografii tej pomieścił ks. Chmielowski mowo ks. Arcyb. Karn- 
kowskiego do króla Henryka AYilozyusza, wypowiedzianą przy jego 
powitaniu w Międzyrzeczu, i list pastorski wydany do duchowień­
stwa całej-;prowincji Gnieźnieńskiej przy objęciu Stolicy pryma­
sowskiej. Stanisław Lubieński, Biskup płocki w dziele, swem o 
Pospolitcm  ruspeniu  tak się wyraża o Karnkowskim ; „Ozy świę­
tość życia, czy ogrom nauki, czy wielkość duszy weźmiesz na 
uwagę, mąż to z dawnymi apostolskimi Ojcami, co na swych bar­
kach dźwigali Kościół, śmiało mogący j/ć  w porównanie.“ Ks. 
DamalewiS w Żyw otach A rcyb iskupów  Gnicffiiiońskicli mówi 
o nim, źe był on umysłu szlaehctnpgjo, sądu wytrawnego, rady 
dzielnej, rozumu bystrego i przenikliwego, wymowy łatwćj ilębli- 
t *j, siłya,w działaniu prędkiej i niepohamowanej, zwyczaju oj czy • 
stego miłośnik, w świątyni Pańskiej żarliwy, w przyjęciu hojny, 
uczonych opiekun, kapłanów ojciec, heretyków miot, wolności’ ko­
ścielne] obrońca dzielny.'1 O jogo wymowie pisze autor dzieła
0  igsorowr.m s-prawowaniu ursejlu  Ińskupiego: „Ho razy ten 
starzec głoajzabiera, tyło razy słuchaczów jakby do swych ust 
przykuwa. Mowa jego cęphujo się:niezwykłą wiedzą rzeczy da­
wnych it,d.“ Styl jego je.st wzorowy i bardzo piękny, treściwy,
1 mówi więcej do przekonania, aniżeli sorea. Kitzanio o dwoja­
kim Kościele, któro w nowozbudowanym kościele jezuickim mir t  
w Kaliszu przez godzinę, catą, później dla dokładniejszego po­
jęcia o KośFiele rozszorżył i w Poznaniu " l ? 9 G  drukiem ogło­
sił. Dzieło to ozdobił wydawca portretom ks. Arcy biskupa, kilku 
drzewotytami, przedstawiającęmi kościoły w Łowiczu; a w końcu 
podał dzieła i źródła, z których czerpał matemał do życiorysu.

u r o c z y s t e  W i W J y i t
rozporządzono przez śwj Kongregacją Obrzędów dekretem z d. 
1 czerwca r. b. na Święto Matki Boskk'j?(Ń«Vodzonia w b.rol.u, 
w jaki sposób nałoży urządzić? Odpowiedz na to daje sam de­
kret Kongr.' m .:  ,,mandavitqne ad suprnmonforatum efibetum a 
Emis locorum Ordinnriisjtcelebrari in shis Diocoęśilus tnduana 
deyota solomnia diebus 6, 7, et 8 Soptembris... ad  m stai eorum  
guue lio m a e in  tcmplo S. M a ria e  supra  71/incrvam  jn s s n  
e jm d cm  S S . J)m  prapedieni erunt ce!chranda‘i (vide P rze­
g ląd  Nr! 52 rocznik A.) Dla wiadomości szanownego ducho­
wieństwa podajemy sposób, w jaki tryduum to w kościele tym 
rzymskim obchoclzono będzie. 1; Odmawiać się będzie najprzód 
Eóżaniec, 2.): następuje kazanie, 3) śpiew litanii do Matki B. ni 
tono feriali, 4) celebrans odmówi modlitwy na cześć Matki B., 
1 Ojcze nasz, 1 Zdrowaś Maryn, Chwała Ojcu i AYierzę w Boga, 
5) w końcu Hymn Tantum ergo z benedykcyą SSnii.

AAT dyocezyi krakowskiej według rozporządzenia Ordynaryatu 
z 21 z. m. 'Obchodzić się będzie nabożeństwo z wystawieniem 

I Najśw. 'Sakramentu w monstninćyi: 6 września, jako w dniu po-

I
wszcdnim, jeśli się lud zgromadzi, niaze?być Msza św. przy wy­
stawieniu NajśwmSakr. w czas rano odprawiona, po ukończeni!’ 
którćj przed schowaniem kapłan wraz z ludem odmówi litanią 
loretańską z antyfoną i modlitwą. AY dniu 7 i 8 września, jako 
w dni uroczyste, ma być odprawiona suma przy wystawieniu 
t Najśw. Sakramentu, po ukończeniu której litania, jakwyżfrj. Przed 
snmą lub w czasie tejże podług zwyczaju winno być stosowne 
do uroczystości kazanie. Po południu nieszpory z wystawieniom 

s Najśw. Sakr. w monstrancyi, po których ukończeniu przed jsjho- 
i waniem SSmi suplikacye lub P r z e d  o c z y  T w o j e  P a n i e .



—  41 -

AV dniu 8 września po południu nieszpory jak wyżej, a po od­
śpiewaniu suplikacyi uroczysta procesya, z powrotem To Deum.

Kanonizacya błog. Kunegundy.

Jak się przekonujemy z najnowszej (XIV) luirendy ordynaryatu 
tarnowskiego, Najprz. Biskup tarnowski, ks. Pukalski, wznowił da­
wno już zapomnianą sprawę kanonizacyi bł. Kunegundy, córki Beli, 
króla węgierskiego, i Maryi, cesarzówuy greckiej, ur. w r. 1224, 
a w r. 1239 zaślubionej Bolesławowi Wstydliwemu, księciu kra­
kowskiemu, samlomirskiemu i lubelskiemu. Sześćsetua rocznica 
śmierci tej błogosławionej księżnej, zmarłej 24 lipca 1 292 przy­
pada za lat ośm — i z tego to powodu Najprz. ks. Biskup tar­
nowski rozpoczął już teraz przedwstępne prace, aby w przeciągu 
rzeczonych lat óśmiu przeprowadzić proces kanonizacyjny. Już 
w początku XIV wieku, krótko po śmierci księżnej Kunegundy, 
zmarłej w klasztorze starosądeckim, naród cały cześć wielką jej 
oddawał. Staraniom ks. kanonika Długosza, Jana Łaskiego, Bi­
skupów krakowskich, a nakouiec Jana Sobieskiego zawdzięczamy, 
żo Papież Innocenty XI wydał dekret, w którym polecił Bisku­
powi krakowskiemu Janowi Małachowskiemu przeprowadzić pro­
ces beatytikacyjny, w skutek czego Kongregueya Obrzędów wydała 
d 11 czerwca 1(190 dekret beatyfikacyjny, zatwierdzony przez 
Innocentego XI, który także nowym dekretom z dnia 17 grudnia 
1090 na odprawienie Mszy św. i pacierzy kapłańskich o błog. 
Kunegundzie pozwolił i dzień 27 lipca dla obchodzenia jej święta 
w całej Polsce wyznaczył. Innocenty XII dekretem z dnia 22 
czerwca 1695 zaliczył błog. Kunogundę wpóczot głównych pa­
tronów Polski, a Benedykt X III w r. .1728 podniósł jej uro­
czystość dla Polski do święta pierwszorzędnego z oktawą. Tak 
tedy pobożne pragnienia i zabiegi całego narodu a przedewszyst- 
kiem duchownych córek św. Kunegundy uwieńczono zostały po­
myślnym skutkiem, ale jeszcze nie w zupełności, ho pozostał 
niewykonany ostatni i najważniejszy akt. Księżna Kunegunda, 
dekretem najwyższej (Iłowy Kościoła zaliczona została w poczet 
błogosławionych, ale jeszcze nie w poczet Świętych. Pomyślny 
skutek zabiegów7, dotychczas poczynionych, nie tylko że nic ostu­
dził zapału świętego, ale owszem bardziej go jeszcze ożywił. 
Już bowiem r. 1738 ksieni klasztoru starosądeckiego, Stadnicka, 
wraz z calem zgromadzeniem Sióstr poczyniła kroki, aby proces 
kanonizacyjny rozpoczęto. IV skutek tego poleciła Stolica apo­
stolska dnia 13 lipca 1741 r. Kardynałowi Biskupowi krakow­
skiemu, aby przeprowadził proces apostolski o cnotach i cudach 
błog. Kunegundy w szczególności, wyznaczając do tego termin 
trzech lat. Termin ton dla rozmaitych zewnętrznych przeszkód 
przedłużano dnia 8 kwietnia 1744 i 8 marca 1747 na dalsze 
trzy lata, jednakowoż bez pożądanego skutku, ho znowu 22 lipca 
17G2 Papież Klemens X III przedłużył termin do przeprowadzenia 
wyżej wspomnianego procesu; do wydania atoli dekretu kanoniza­
cyjnego i teraz jeszcze nie przyszło. Sprawa kanonizacyi obok in ­
ny cli trudności musiała także walczyć z kwestyą kosztów, które przy 
tak uroczystym akcie do znacznej sumy wzrastają. 1 tę trudność 
pragnęli usunąć nasi przodkowie. Już bowiem śp. Piotr Sta­
dnicki, kasztelan wojnicki, miał w swoiin,-czasie na koszta kano­
nizacyi złożyć 100,000 zip., która to suma między rokiem 17 (iO 
a 1770 do Rzymu posłana, tamże w banku pobożnym umiesz­
czona, po rozbiorze Polski przez ambasadę austryacką w Rzymie 
odebrana i do funduszu religijnego galicyjskiego odesłana być 
miała. Różne kroki, jakie spadkobiercy śp. Piotra Stadnickiego 
celem odzyskania powyższej sumy wraz z procentami przedsię­
brali, pozostały bez skutku i obecnie nie ma żadnej nadziei, 
żeby ów pobożny legat dla właściwego celu mógł być wydobyty. 
Obecnie ks. Biskup tarnowski poruszył tę sprawę w Rzymie i 
otrzymał odpowiedź pełną zachęty, która budzi otuchę, żc zamiar 
jego szlachetny pomyślnym będzie uwieńczony skutkiem. IV wspom- 
nionój kurendzio wzywa Najprzew. Biskup, w którego dyeeezyi 
Błogosławiona żyła, kler i wiernych dyeeezyi do w s p ó ł  u d z i a ł  u 
w z a b i e g a c h  o d o p r o w a d z e n i e  do k o ń c a  p r o c e s u

k a n o n i z a c y j n e g o ,  tak aby przed końcem 1892 r. mógł
być ukończony; ztąd rozporządza, aby zbierano skrzętnie w całej 
dyeeezyi szczegóły o prawdziwych cudach, jakie się kiedykolwiek 
a zwłaszcza w najnowszych czasach za przyczyną błog. Kune- 
guńdy wydarzyły, oraz do składania ofiar pieniężnych na cele 
kanonizacyi. Nie wątpiąc, że jak cała Polska tak i nasza archi- 
dyecezya pospieszy z poparciom tak wielkiego dzieła, ofiarujemy 
chętnie pośrednictwo w zbieraniu składek na ten col.

Grób św . Jakóba Apostoła w  Kompostelli.
Dnia 25 z. ni. odbył się w Rzymie w kościele narodowym 

Hiszpanów Najśw. Maryi P. de Monserrato ważny akt. Po od­
śpiewaniu ewangelii we Mszy św., celebrowanej pontyfikat nie przez 

| Arcybiskupa tytuł. zNikozyi, Mgra Bianchi, ogłoszono uroczyście 
j dekret św. Kongregacji Obrzędów, potwierdzony przez Papieża 
j Leona X III, a zatwierdzający wyrok wydany przez Kardynała 

Michała Paya, v Rico, Arcybiskupa z Kompostelli co do auten­
tyczności relikwii św. Jakóba większego Apostoła i jego uczni 

j śś. Teodora i Atanazego, odkrytych przed kilku laty w środku 
absis „wielkiej kaplicy" w katedrze w Kompostelli. Dekret ten 
nie omieszka wywołać wielkiej radości nie tylko w Hiszpanii lecz 

\ i w całym świecie katolickim.
Grób Apostoła w Kompostelli jest, jak wiadomo, celem licz- 

< liych pielgrzymek, i wielkiej czci u katolików przez całe wieki 
J doznawał, gdyż niezliczone przy nim działy się cuda. Dla Hiszpa­

nów był on po wszystkie wieki i we wszystkich przeciwnościach 
narodową świętością. Przy końcu XVI wieku podczas napadu 
Ynglików schowane zostały relikwio św. Apostola na iiinem bez- 
piecznicjszom miejscu tak, żo wierni o właściwem miejscu ich 

j przechowania nie wiedzieli. Z historyi jednak wiedzieli, że ro- 
j likwio z kaplicy większej nigdy nie były usunięte, a stała tra- 
j dycya to przekonanie utwierdzała. Obecny Arcybiskup w Kompo-

I stelli, restaurując bazylikę, postanowił odszukać grób św. Apo­
stoła. Przy pomocy mężów doświadczonych szukano w około ołta­
rza wielkiego, ale relikwii tam nie znaleziono. Dopiero w środku 
kaplicy, w tyle ołtarza większego, odkopano pod posadzką skrzy­
nię kamienną, w której znaleziono trzy męzkio szkielety. Spi- 

i sano protokół tego aktu, a ks. Arcybiskup na podstawie badań 
j gruntownych orzekł, że to są kości św. Jakóba i jogo dwóch 
; uczni. Gdy sprawę tę do najwyższej dccyzyi przedłożono Papie- 
i żowi, ten powierzył ją  do zbadania św. Kongregacji Obrzędów, 
j Na posiedzeniu odbytom dnia 22 maja r. b. Kongregacja orzekła : 
> D ila ta  ał ud  menlem , a mens była, aby wyjaśniono zostały nie­

które trudności. W tym celu wysłano do Kompostelli promotora 
iidei, Mgra Augustyna Caprara. Po zdaniu przez niego sprawy, 
Kongregacja św. Obrzędów na posiedzeniu 19 lipca na przedło- 

! żonę dubium: An senteutia lata ab Eminentissimo et Rnio Dno 
i Archiepiscopo Compostcllano super identitate Reliąuiarum, quae 
i in contro Absidis Sacelli Majoris Metropolitarnie ejusdcm Basi- 
j  licao repertae sunt, et Sancto Apostolo Jacobo Majori, ejusąue 

Discipulis Athunasio et Theodoro tribuuntur, sit confirmanda in 
casu ot ad offectum de quo agitur? odpowiedziała: a f f i r m a -  
t  i v o, s o u  s e n t e n t i a m e s s e c o n f  i r  in a n d a m. Ojciec 
św. ten wyrok zatwierdził; dekret Kongregacyi nosi datę 25 lipca, 
dzień poświęcony św. Jakóbowi. 

j Zgodnie z życzeniem Papieża, aby akt tak ważny odbył się
z jak największą wspaniałością, Kardynał Dominik Bartolini, 
prefekt św. Kongregacyi Obrzędów był obecny w osobnej trybu­
nie przy ogłoszeniu dekretu, a w jego otoczeniu byli najwyżsi 
urzędnicy Kongregacyi: Mgr. Salyati sekretarz, Mgr. Aug. Ca­
prara promotor wiary, Mgr. Lauri asesor i podpromotor, Mgr. 
Pozi, substytut sekrotaryatu. — Ponieważ ambasadora hiszpań­
skiego margr. de Molins nie ma obecnie w Rzymie, zastępował 

| go pierwszy sekretarz ambasady, komandor Silverio de Baguer 
| w towarzystwie drugiego sekretarza komand. Martinez della Rosa, 
| i Mendez Vigo, posła hiszpańskiego przy królu Humbercie.



K R O N I K A
dyecezalna i zagraniczna.

Polskie d y e c e z y e .  W iadom ości katolickie lwowskie 
dowiadują się z najlepszego źródła, że ziemie polskie pod rzą­
dem rosyjskim otrzymają dwóch nowych sufraganów biskupów w 
braciach bliźniętach C h o d y  ii s k i c h  z Włocławku. Ks. Z e ­
n o n  C h o d y ń s k i  prałat scholastyk i regens seminaryum 
włocławskiego (proponowanego po raz pierwszy przez Stolicę św. 
na biskupstwo rząd rosyjski nie przyjął) ma być mianowany 
sufraganem dla dyeeezyi l u b e l s k i e j ;  a ks. Stan. C h o d y  li­
s k i  kanonik katedr, włocławski sufraganem dla dyeeezyi w i ­
l e ń s k i e j .  —  W miejsce ustępującego ks. Brzezińskiego wy­
brany został proboszczom Kongregacyi ks. ks. filipinów w T ar­
nowie, ks. P  r e i b i s z. Wybór proboszcza według konstytucji 
odbywa się co trzy lata. —  M oniteur de Rom a  pisze a przez 
to podnosi jako ważny fakt, co następuje: „W uroczystość św. 
Piotra i Pawła, kanonik Jan  Żogotowski, 'obrz. grecko-ruskiogo 
ubrał się po raz pierwszy w insygnia prałata domowego, godność 
jaką go niedawno obdarzył Papież Leon XIII. Na tej małej u ro­
czystości był obecny Mgr. Sombratdwicz, administrator archidye- 
cezyi lwowskiej i Mgr. Stupnicki, Biskup przemyski jako też kilku 
innych duchownych. Godność oliarowana kanonikowi Zcgetowsldo- 
mn przyjęta z wiolkicm zadowoleniem przez katobków ruskich.'1 
Dodaje do tego M oniteur , „żo rząd austryacki udziela dotacyą 
ks. Pakisz, ajentowi biskupów ruskich na opędzenie kosztów po­
bytu w Rzymie i reprezentacji u Stolicy św.1' — Dnia '20 b. m. 
umarł w Krakowie ks. Leopold Gorli cki, kanonik katedralny kra­
kowski, oraz honor, lubelski i liadzw. członek akademii krakow­
sk ie j; urodź. 1811 r. wyśw. 1 8 8 5 .— Dnia 27 lipca umarł we 
Lwowie ks. Michał Pormaniosz, prob. przy kościele św. Marcina 
wicedziekan miejski (nr. 1814, wyśw. 1837, bonef od r. 1837), 
który się odznaczał sźczegófiuejszem zamiłowaniem w gromadze­
niu książek, często rzadkich i cennych. Czując się bliskim śmierci 
darował swój znaczny księgozbiór, wartujący kilkanaście tysięcy 
złr. bibliotece uniwersyteckiej we Lwowie.

R ZY M.  Mgr. Ferrata został rzeczywiście mianowany de­
legatem apostolskim w Bernie do układów z delegowanymi rady 
związkowej szwajcarskiej. Nominacją tę przyjęły dzienniki szwaj­
carskie z zadowoleniem. —  Dnia 24 lipca udzielił Papież posłu­
chanie znanemu wydawcy mów Leona XIII, 0 . Don Pasąuale 
de Franciscis, który mu wydanie francuskie odnośnego dzieła 
wręczył. Wydanie to wyszło w Paryżu u Plon, Nurrit ot Comp., 
i wielki zaszczyt przynosi drukarni. Jest to egzemplarz jedyny 
drukowany na najpiękniejszym papierze japońskim. Papież był 
bardzo rad tćj wspaniałej książce. — Uczniowie Kolegium Gcr- 
manicum mieli niedawno posłuchanie u Papieża w jego prywa­
tnym pokoju, trwające około 3 kwadranse. Ojciec św. mówił przy 
tej sposobności, że niewzruszenie trzyma się zasad w kwestyi wy­
chowania ldeni, wspominał o długim ucisku Kościoła w Polsce i 
Irlandyi, radość swą wypowiadał zo zwyeięztwa katolików w Belgii. 
Ze smutkiem mówił o położeniu katol. Kościoła w Prusach i ubo­
lewał, że nnmo wszelkich ze swej strony możliwych ustępstw nic 
dotychczas osięgnąć nic zdołał. — W Kongrog. św. Obrz. toczy 
się już proces beatyfikacyjny K a t a r z y n y  E m  m o r  i cli, która 
umarła 1824 r. a znana jest powszechnie ze swych objawień.—  
Poseł pruski Schloezor miał u Papieża 28 lipca posłuchanie po­
żegnalne, poczem przedstawił Ojcu św. nowego sekretarza lega- 
eyjnego i zastępcę swego podczas urlopu lir. Monts. — Przed 
swym wyjazdem z Rzymu na urlop dawał poseł pruski Sohloozer 
obiad, na którym był obecny Kardynał Sekretarz Stanu i jego 
substytut Mgr. Mocenni i Sekr. Kongregacyi dla nadzwyczajnych 
spraw kościelnych, Mgr. Palotti.

F r a n cy a.  w  Paryżu umarł w nocy z 25 na 26 z. m. 
j e n e r a ł  c h r z e ś c i a ń s k i c h  b r a c i  s z k o l n y c h  b r.

I r  l i  de,  który przez lat 9 swego przełożeństwa a 47 życia w 
zakonie niezmierne położył zasługi około zakonu i chrześciań- 
skiego wychowania w różnych częściach świata a zwłaszcza na 
Wschodzie. W’ świccie nazywał się Jan  Piotr Cazeneure, ur. się 
1814 w Guschon, depart. Ilautes-Pyronćes. Po ukończeniu stu- 
dyów wstąpił 1837 r. do Kongregacyi. W r. 1850 posłał go 
ówczesny jenerał, br. Filip do Rzymu jako kousnltora prokura­
tora jcner. Kongregacyi przy Stolicy św., gdzie się odznaczył do 
tego stopnia, żo mu później wszelkie ważniejsze posady i tru­
dniejsze zadania powierzano, 4V r. 1873 obrany został asysten­
tom jenerała, a w r. 1875 został jenerałom. Jako przełożony 
zakonu pozakładał nowo szkoły w Jerozolimie, Jafa, Kaifa, Tra- 
pczuncic, Frzeruin itd., a oprócz prowincji Kongr. w Ziemi św. 
i Armenii, utworzył prowincjo nowe w Hiszpanii, Chili, Irlandi i. 
Z powodu nowych rozporządzeń szkolnych we Fnncyi dużo zgryzot 
i zmartwień doświadczył, jakkolwiek nigdy n i duchu nie upadł, 
i w gorliwości nad rozwojem błogiego działania swego zakonu 
nigdy nie ostygł. Trzód śmiercią odwiedził go Kardyn ił Areyb. 
paryzki, nuncjusz pap., Kard, P itra jako protektor zakonu prze­
słał mu swą kondolencyą, a Papież błogosławieństwo apost. w go­
dzinę śmierci. Również ze strony znakomitszych katolików świe­
ckich doznał na łożu choroby wielkiego współczucia. Na kilka 
dni przed śmiercią wysłał odezwę do wszystkich domów zakon­
nych, zwołującą na wybór swego następcy. Pogrzeb dnia 28 
lipca był wspaniały, udział w oddaniu mu ostatnićj przysługi 
niezmierny, tak że kościół obszerny św. Franciszka Ksaw. nie 
mógł wszystkich pomieścić. IV orszaku żałobnym widziano wszyst­
kich prawie deputowanych i senatorów katol., liczno duchowień­
stwo świeckie i zakonne, wielką liczbę przyjaciół, których swą 
uprzejmością i zasługami umiał zjednać we wszystkich warstwach 
społeczeństwa. Sam nawet liberalny minister oświecenia, Fullieres 
należał do pierwszych, co zakonowi z powodu straty tak wielkiej 
współudział swój oświadczyli. Koadjutor Areyb. paryzkiego, Mgr. 
Richard przewodniczył obrzędom pogrzebowym w imieniu Kar­
dynała .— Mgr. Ramadie Areyb. z Al hi umarł. Ur. się r. 1812 
w Montpellier; Biskupom w Perpiguan został 1865, a w r. 1876 
przeniesiony na arcybiskupstwo w Albi. Umysłu gorącego wszystko 
podejmował z wielką żywością, która się takżo objawiała w jego 
pismach i w czasie Soboru, gdzie należał do mniejszości. Z równą 
gorącością walczył przeciwko zamachom ostatnim rządu na Kościół.

Prenumeratę na Kazania i mowy księdza Pru­
sinowskiego ks. W. K. z K„ ks. W alenty K ru­
piński z Łączki p. F rysztak  (Galicya), ks. Siewierski wik. w 
Bubowie (Giilicya), ks. dr. Mazurkiewicz prob. w Oleśnie p. 
Dąbrowa (Gal.), ks. Kopeć z Pawłowic p .Leszno, ks. Gałecki 
z Poznania, ks. dr. K antecki z Poznania, ks. Gryglewicz z 
W ielichowa, ks. Drwęski prob. w Kąkolewie p. Leszno, ks. 
kanonik Bartoszkiewioz w Schoeneicli p. Podwitz W. Pr., 
Aleks. K rom er słuchacz teologii w sem inar. krakowskietn, 
ks. Tucliolka prob, w Żarnowcu p. Kroekow W ./P r., ks. J a -  
chimowski dziekan z K oropca (Galicya).

N(»is r z e c z y . A rty k u ły  wstępne. Przyczyny Unii Brzeskiej 
z roku 1590. ą.C. d.) — O Kazaniach liturgicznych. -- Dekret św. 
Kongregacyi Obrzęgów: O Mszy św. przy konsekracji kościoła lub 
ołtarza, — o wotywic pro ipuicmwpie necessitae, — o wotywach Matki 
B. i Serca Joz. i rokwialnyc.h — o używaniu palliusza. — Wiarlom. 
literackie : Kazanie ks. Areyb. Karnkowskiego o dwojakim Kościele. 
- -  Uroczyste Tryduum . — K anonizacya błog. K unegundy. — Grób 
św. Jakóba Apostoła w Kompostelli. — K rom ka dyecezalna i z a ­
graniczna: Polskie d y e c e z y e : Nowi sufragani dla ziem polskich. -  
Ks. ks. Filipini w Tarnowie. - Z cerkwi ruskiej — t  Ks. kati. Gór­
nicki w Krakowie, — f  Ks. prob. Fornianiosz we Lwowie. — Rzym: 
Posłuchania. — Wiadomości potoczne. — F rancya : f  br. lrlido je­
nerał braci szkolnych. — f  Mgr. Itamadie Areyb. z Albi. — Ogło­
szenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u  l a k i  w P°znaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


